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Doniosłe uchwały Naczelnej Rady Adwokackiej

Zwycięstwo Związku Adwokatów Polskich
w  obronie polskości i samorządu adwokatury

W sobotę, 19 b. m., odbyło się W ybrani w ten sposób członko-
zebranie Naczelnej Rady Adw o­
kackiej, m ające doniosłe znacze­
nie dla dalszego układu stosun- 

®.w w palestrze polskiej. Przed­
miotem obrad był projekt nowe­
go ustroju adwokatury. Obrady 
przeciągnęły się do późnej nocy 
1 ,mia^y chwilami przebieg bardzo 
ożywiony. Głosowano jawnie, czę­
stokroć z zapisaniem nazwisk 
głosujących do protokułu. W re­
zultacie przeszły niemal wszyst­
kie postulaty, wysunięte przez 
Związek Adwokatów Polskich, a 
zm ierzające do obrony polskości i 
samorządu adwokatury. A w ięc: 
1) Przeciwstawiono się projekto­
wi, by minister bądź zatwierozał 
bądź mianował władze korpora­
cyjne palestry, 2) zaproponow a­
no, aby w ciągu 6-ciu lat Rada 
Naczelna mianowała wszystkje 
władze korporacyjne okręgowe, 
zas po upływie 6-ciu lat by do 
Rady Naczelnej należało zatwier­
dzanie lub w razie odmowy za­
twierdzenia, mianowanie człon­
ków tychże władz, 3 ) wybory 
członków Rady Naczelnej mają 
według projektu, uchwalonego na 
sobotnim posiedzeniu, opierać się 
na zasadach następujących: ka­
su je się dotychczasową zasadę 
proporcjonalności pomiędzy ilo ­
ścią mandatów w Radzie Naczel­
nej, a ilością członków poszcze­
gólnych izb adwokackich. Każda 
izba adwokacka wybierać będzie 
po trzech członków Rady Naczeb 
nej, t. j. w sumie 24-ch członków

wie Rady Naczelnej dokooptują 
jeszcze 12 osób, kompletując skład 
Rady Naczelnej do ilości 36-ciu 
osób.

W dotychczasowym stanie i "zo­
czy największą ilość członKów 
Rady Naczelnej wybierały izby 
adwokackie- posiadające najw ięk­
szą ilość członków, a jednocześ­
nie najbardziej zażydzone: w ar­
szawska, krakowska i lwowska. W 
ten sposób polski charakter Na­
czelnej Rady Adwokackiej mógł 
być łatwo zachwiany.

W edług wyłuszczonych powyżej 
tez Rady Naczelnej mebezpieczeń 
stwo to nie grozi. Jeśli przyjąć bo­
wiem, że 3 największe izby dele­
gują po 3-ch delegatów żydów 
lub ich sprzymierzeńców, a pozo­
stałe izby delegują Pniaków, sto­
jących  na gruncie obrony polsko­
ści palestry. zagwarantowana 
jest większość polska 15:9, która 
po dokooptowaniu dalszych 12-tu 
Poldków, wzrośnie do 27:9.

Sobotnie uchwały Rady Naczel 
nej to wielki cukces czynników 
narodowych w adwokaturze pro 
wadzących konsekwentną akcję 
w obronie narodowego charakte­
ru palestry polskiej.

Specjalnie podkreślić należy 
zgodność uchwalonych postula­
tów ze stanowiskiem Związku A d­
wokatów Polskich i tych pięciu 
rad okręgowych, które oparte są 
na polskiej większości, gdyż o- 

*statnio szerzono wyraźnie ten-

D ym is ja  d y r e k to r a  Z .  U . S .
w świetle sprostowania urzędowego

M in . O p ie k i S p o łe cz n e j n a d s y ­
ła  n am  n a s tę p u ją ce  p ism o :

W  z w ią z k u  z n o ta tk ą  p o d  t y ­
tu łe m  „K u lis y  d y m is ji  d y r e k to -  
ra  n a c z e ln e g o  Z . U . S  z a ­
m ie sz czo n ą  w  nr, 51 cza sop ism a  
» A B C “  z d n ia  17 b m . —  M in i­
s te rs tw o  O p ie k i S p o łe c z n e j p rosi, 
na p o d s ta w ie  art. 22 d e k r e tu  w  
P r z e d m io c ie  ty m c z a s o w y c h  p r z e ­
p is ó w  p r a s o w y c h  z d n ia  8 lu te ­
g o  1919 r . (D z . U . R . P - n r . 14 
''Oz. 186 ) o za m ie szcze n ie  w  n a j­

b liż sz y m  n u m e rz e  , ,A B C “  ta k im i 
sa m y m i c z c io n k a m i i w  ty m  sa-

W Wilnie
27 ,,ie5zorem 18 lutego około godz. 
, - ' eJ nieznani sprawcy obrzucili 
U^rVeniair-' redakcję „Kuriera Wi- 
c; j  g0“ ’ wybijając 14 szyb w 
siedmiu oknach.

dnia również ktoś stłukł 
y o f w administracji „Słowa“ .

Orzez Wilno przeciągnęła 
w a  konfiskat. Uległy konfiskacie 

<5i Wlt wszystkie pisma żydowskie, 
”  »Kurier Powszechny" i
„Jednodniówka narodowa", (s).

S a m o lo t w p a d ł
do m o rza

12 o s ó b  z g i n ę ł o
RZYM , 20. 2. w  pobliżu w y ­

brzeży Sardynii, niedaleko od 
istan, natrafiono na szczątki 

j  °  n®Płat°w ca, który kursował
w  uh"*1 ? 2ym ~  K adyx i zaginął 

u le g ły m  tygodniu wraz z 12-
Pasażerami,

m y m  d z ia le  n a s tę p u ją ce g o  s p ro ­
s to w a n ia :

„N ie p r a w d ą  je s t , że  z w o ln ie n ie  
p . W. L g o c k ie g o  Ze sta n ow isk a  
n a c z e ln e g o  d y r e k to r a  Z a k ła d u  
U b e z p ie cz e ń  S p o łe c z n y c h  n a stą ­
p iło  na sk u te k  w y d a n ia  p rzezeń

(Dokończenie na stronie 2 -g ie j).

dencyjne pogłoski o rzekomych I między Radą Naczelną, polskimi 
różnicach; istniejących w poglą-1 radami okręgowymi i Zw. Adw. 
dach na nowy ustrój palestry I Polskich.

Z a i y d z e n i e  a d w o k a t u r y
na W ile ń s zc zy źn ie

O statn i o k ó ln ik  W ile ń sk ie j R a ­
d y  A d w o k a c k ie j p o d a je  m ię d zy  
in n y m i c ie k a w ą  in fo r m a c ję . O to  
w  o k re s ie  o d  1 lis top a d a  1937 r. 
d o  20 s ty czn ia  b r . w p isa n o  n a  l i ­
stę a d w o k a tó w  w ile ń sk ie j iz b y  
n a s tę p u ją ce  o s o b y : A jz e n s z te jn

Izra e l, B lo ch  P e jsa ch , G e lb e r  
M o jżesz , M a rk o w icz  E Iro im , R a ­
w icz  F a jw e l, S lu ck i -  R a w icz  
L e jb  i S z e g id e w icz  Ib ra h im .

S a m e n a zw isk a  m ó w ią  w y r a ź ­
n ie  o  „ p o ls k o ś c i"  a d w o k a tu ry  na 
n a szy ch  k resa ch . ( H ) .

Butenko odmówił
przyjęcia sowieckiego dyplomaty

R Z Y M , 20.2. P o  w y w ia d z ie  B u ­
ten k i, n a d a n y m  w c z o r a j p rzez ra ­
d io, b. ch a rg e  d ‘ a f fa ir e s  s o w ie c ­
ki w  B u k a re sz c ie  p r z y ją ł  d z ien n i­
k arzy , k tó ry m  o ś w ia d cz y ł, iż o d ­
m ó w ił p r z y ję c ia  sek re ta rza  a m ba­
sa d y  s o w ie c k ie j,  k tó r e g o  uw aża  
za p r z e d s ta w ic ie la  sw y ch  w ro ­

g ó w . B u ten k o d od a ł, iż  g o tó w  je s t  
p rz e d s ta w ić  w sze lk ie  d o w o d y , p o ­
zw a la ją ce  na stw ie rd ze n ie  p o z a  
w szelk ą  w ą tp liw o ś c ią  je g o  to ż s a ­
m o śc i. G otów  je s t  np . sp o tk a ć  s ię  
z p r z e d s ta w ic ie la m i d y p lo m a ty c z ­
n ym i p a ń stw  o b c y c h , z k tó ry m i 
sp o ty k a ł s ię  w  B u k a r e sz c ie .

Policjo, wojsko l samoloty
poszukują zabójców majora Aldersona

JFR.OZOLIM A, 20. 2. Policja, 
w ojsko i saoloty brytyjskie przeszu­
kują góry  Samaru w pociągu za za 
bójcam i m ajora Aldersona. A reszto­
wano kilkanaście osób, które zostały 
skierowane do Hasty, gdzie będą
skonfrontowane z wdową po m ajo­
rze. Pani A lderson  wykazała podczas 
napaści, której ofiarą padł je j mąż,

la F em tó ice  „A dru  ’
S e n s a c y j n y  p r o c e s  s a d o w y

W  tych  dniach  zn a jd zie  się na 
w okand zie  sądow ej w  W arszaw ie 
sensacy jny  proces w y to cż o p y  przez 
inż. X . G. p rzec iw k o  n ie jak iem u  
M iC n*łow i S ta ch ow ow i i je g o  żon ie  
M arii.

S ta ch ów  jest starszym  keln erem  
w  A d rii, cieszącym  s ię . szczegó l­
n ym  zaufan iem  d y rek tora  M oszk o- 
w ieza. Inż. K  G. skarży m ałżeń ­
stw o S tach ów  o  szantaż i groźbę  
zabicia  go. W  sw oim  czasie poznał 
on  na u licy  M arię S tachów , która 
p óźn ie j stale odw ied za ła  je g o  k a ­
w alersk ie  m ieszkanie. P o  pew n ym  
czasie M aria  Stachów , k tóra  b a r­
d zo źle ży ła  z m ężem , za p rop on o­
w ała  ja k o b y  inż. G „ aby d op om óg ł 
je j  w  otruciu  m ęża. W  rezu ltacie 
inż. G. zerw a ł w szelk ie  stosunki, 
łą czące  g o  z M arią  S tachów . W ó w ­
czas m a łżeństw o zaczę ło  g o  w s p ó l­
n ie  szantażow ać, żądając w yp łaty  
różn ych  k w ot i g rożą c p ob ic iem  a 
n aw et śm iercią. Inż. G. u trzym u je, 
że S tą ćh ow ow ie  p rzek u p yw a li ró ż ­
n ych  p od e jrza n y ch  osob n ik ów  n a­
m aw ia jąc ich  aby rozp ra w ili się z 
nim . P ew n eg o  dnia p rzy b y ło  3-ch 
napastników  d o  m ieszkania  inż. G. 
a k ie d y  ten n ie ch cia ł ich  w pu ścić 
p rzystąp ili do w y ła m yw an ia  drzw i.

D op iero  w ezw ana te le fon iczr ie  
p o lic ja  w yb a w iła  go z n iebezp iecz­
nej sytuacji.

W reszcie  p. inż. G . w n iósł 
spraw ę d o  sądu M ałżeństw o o d p o ­
w iedzia ło  na to  w n iesien iem  ze 
sw ej s tron y  skargi o szantaż. Inż.

^ N atychmiast tailetm

A S P I R I I t

G. m ia ł ich  m ian ow icie  zm uszać do 
kupien ia  w  przedsięb iorstw ie , k tó ­
rego jest w łaścicie lem , radia i że ­
lazka e lek tryczn ego  p o  w y g ó r o ­
w an ych  cenach.

S p raw a zapow iada się n iezw yk le  
sensacyjn ie  gd yż z ok a z ji rozp a try ­
w ania przez sąd zaw ik łan ych  sp o ­
rów  stron  w y jd ą  na ja w  rów n ież  
in ne okoliczności, zw iązane z n o c ­
n ym  ży ciem  t. zw . „w y ższy ch  s fer 
s to licy ", z  pośród  k tóry ch  rek ru tu ­
je  się con ocna  k lien tela  A drii. E>- 
zw olą  on e raz w reszcie  b y ć  n iS s  
zorien tow a ć się społeczeństw u  w  

Y E R p  fata lnej ro li ja k ą  od g ryw a  ten  ży - 
®  dow sk o - w łosk i lo k a l „r o z r y w k o ­

w y "  (n ) .

wielką odwagę. W idząc, iż mąż jej, 
ranny od kuli jednego z napastni­
ków, osunął się na siedzenie samo­
chodu, pani A lderson  ujęła kierowni­
cę i, zw iększając szybkość^ wśród 
strzałów napastników, przedostała 
się poprzez kordon, którym  zamknęli 
drogę i  szczęśliwie przybyła  oo  
E alfy .

A R E S Z T O W A N I E
S Z E I K Ó W

L O N D Y N , 2o. 2. P o lic ja  areszto­
w a ła  k ilk an aście  osób , p od e jrz a ­
n ych  o  p e łn ien ie  s łużby  łączn ości 
p om ięd zy  bandam i arabsk im i Ł 
p rzy w ód ca m i ru ch u  terrory sty czn e­
go w  P alestyn ie . W śród  aresztow a­
n ych  zn a jd u je  się szeik  Mussa, 
szeik N azara ' oraz d w óch  cz łon ­
k ó w  daw n ej p rzy b oczn e j gw ard ii 
M u ftiego  H usseina. A resztow an ych  
p rzew iezion o  d o  ob ozu  k on cen tra ­
cy jn ego .

P rze m ó w ie n ie
H itle ra
w  R eich stag u

na s tr . 2 -e l

Szturm na górę Sw. Barbary
C z e r w o n i  u c i e k a j ą  w  p o p ł o c h u

50Q zabitych w bitwie pod Teruelem
S A R A G O S S A , 20.2. W  u b ie g łą  

s o b o tę  o z a ch o d z ie  s ło ń c a  w o js k a  
g en . Y a r e la  r o z p o c z ę ły  a tak  n a  
p o z y c je  rz ą d o w e  Y a ld e c e b r o  i

M a n su eto , k tó r y  u w ie ń cz o n y  z o ­
s ta ł zw y c ię s tw e m .

Valdecebro i Mansueto były 
kluczowymi pozycjami na wschód

A u s t f  r  I
Tru dn o zaprzeczyć oczyw i­

stem u fa k to w i: stosunk. au- 
slriacko-niem ieckie w eszły  na 
drogę, prow adzącą prosto i 
gładko, bez w szelkich  dalszych  
k o m p lik acji do Anschlussu . 
D roga jest tak łatw a i tak p ro­
sta, jak  słynne autostrady  
Trzeciej R zeszy.

U jąw szy w  swe ręce p olicję  
austriacką, narodow i socjali­
ści w  krótkim  czasie potrafią  
dyskretnie, ale skutecznie zd ła ­
w ić ruch m onarchistyczny w  
A ustrii, u łatw ić rozw ój w ła s­
nych w p ły w ó w , d oprow adzić  
do takiego stanu rzeczy, że A u ­
stria będzie m ia ła  takie sam e  
ustaw y, taki sam  ustrój ad m i­
n istracyjny, taką sam ą polity ­
kę kulturalną, prasow ą, gospo­
darczą jak  T rzecia R zesza.

C ała  praca, którą b y  trzeba  
nor?nalnie przeprow adzić po  
A nschlussie , przeprow adzon a  
będzie stop niow o p rzed  A n - 
schiussem . O droczenie tego o-

statecznego postaw ienia  k rop ­
ki nad „ i“  m a w ięc charakter  
raczej fo rm a ln y  niż istotny.

Z  chw ilą w ejścia do basenu  
naddunajskiego T rzecia R ze­
sza staje przed drugim  etapem  
sw ych p lan ów , to jest przed  
p rob lem em  czechosłow ack im  
N ie m cy  p orów nu ją  C zech osło ­
w ację  do noża, w bitego w ich  
ciało . P ółw ysep  czechosłow ac­
ki w rzyna się g łęboko m iędzy  
A ustrię i niem iecki Śląsk. A le  
słabą stroną tego bastionu jest 
z jed n ej strony m niejszość  
niem iecka, z drugiej strony sy­
tuacja m ięd zyn arod ow a C ze­
ch osłow acji.

P rzy obecnym  układzie sto­
sunków  politycznych  C zecho­
słow acja  zdana jest w yłącznie  
na siebie. R osja  zanadto za­
jęta  jest sw oim i spraw am i na 
D a le k im  W sc h o d zie , by  m óc  
skutecznie w ystąp ić w  obronie  
sw ej sojuszniczki znad W e ł ­
taw y. F ran cja  gotow a jest zro­
b i ć  wszysfko d la .. .  u t r z y m a n ia

p ok oju . Sam a pozycja  strate­
giczna R osji w sk azuje , iż jej 
p om oc stałaby się czystą fik ­
cją .

N^gdy w yraźn iej, niż obec­
nie, nie b yło  w idać, iż jed y ­
nym  realnym  zabezpieczeniem  
C zech osłow acji m o g ła  być jej 
w sp ółp raca  polityczna z P ol­
ską. N ie w ch od zim y w  to, z ja ­
kich p ow od ów  w spółpraca ta 
w' ostatnich latach nie istnia­
ła . O gran iczam y się do stw ier­
dzenia faktu .

A le  z drugiej strony trzeba 
postaw ić pytanie, czy nieu­
chronne dziś p o d p orząd k ow a­
nie C zechosłow acji B erlinow i 
będzie dla nas fak tem  k orz3rst- 
n ym ? M im o chw ilow ego pogo­
dzenia się W  loch z A n sehlu s- 
sem  de facto , istnieje p łasz­
czyzna tarć w łesk o-n iem iec- 
kieb. Austria m u si dążyć ku  
swej naturalnej drodze do m o ­
rza —  ku w łosk iem u  T riesto ­
wi. W cześn ie j czy później, dą­
żenie to znajdzie swój wyra*

w  ostrych zatargach z W ło c h a ­
mi. W sp ó łp ra c a  niem iecko-w łb  
ska m a ju ż sw oje trad ycje : w  
okresie p ok oju  W ło s i w sp ół­
p racują  z N iem cam i, w  okre­
sie w ojn y  w ciągani są w szere­
gi przeciw ników .

Praga, niezależna od w p ły ­
w ów  niem ieckich, w rów n ym  
stopniu m oże utrudnić eks­
pansję Trzeciej R zeszy w  kie­
runku basenu n ad d u n ajsk ie­
go, wr czym  łatw o znajdzie so­
jusznika w R zym ie, ja k  i ek s­
pansję w kierunku... bardziej 
p ółn ocn ym . D latego m oże być  
łączn ik iem  m ięd zy  interesam i 
R zym u  i W a rsza w y . N .e  b y ło ­
by dla nas fak tem  szczególnie  
p om yślnym , gdyby przed w cze­
śnie u legła p o k ojo w em u  naci­
skow i T rzeciej R zeszy, szuk a­
jąc, jak  to obserw u jem y zaw sze  
w  polityce czeskiej, m ocnego  
protektora, k tórem u  by się 
m ogła  p o d p o r z ą d k o w a ć /

W . Z

od Teruelu.
Równocześnie wojska gen. 

Franco przystąpiły do ataku na 
górę Santa Barbara, stanow iącą 
ostatni szaniec obronny w ojsk  
rządow ych na wschód od Teruelu.

W  zwycięskim boju  na górze 
Mansueto wojska gen. Yarela 
zniosły całą brygadę wojsk rzą­
dowych, zdobyw ając ob fity  mate­
riał wojenny i licznych jeńców .

N ie m n ie js z e  s u k ce s y  o s ią g n ę ły  
w o js k a  g en . F r a n c o  p o d c z a s  w a lk , 
k tó re  r o z e g r a ły  s ię  w o k o ło  T e r u e ­
lu . S tra ty  p r z e c iw n ik ó w  b y ły  b a r ­
d zo zn a czn e  i w  rę ce  a rm ii g e n . 
F r a n c o  w p a d ły  l ic z n e  m a te r ia ły  
w o je n n e  o ra z  k ilk a  t y s ię c y  je ń ­
có w .

K lę s k i p o n ie s io n e  p r z e z  w o js k a  
r z ą d o w e  w y w o ła ły  p o p ło c h  w ś r ó d  
ż o łn ie rz y , to  te ż  z n a cz n a  c z ę ś ć  o d ­
d z ia łó w  u s tą p iła  n a  c a łe j  lin ii, 
w y c o fu ją c  s ię  w  k ie ru n k u  W a le n ­
c j i .  U c ie k a ją c y c h  r z ą d o w c ó w  
sp o tk a ła  n ie m iła  n ie sp o d z ia n k a , 
g d y ż  w  m ię d z y c z a s ie  armia gen. 
V arela zajęła m iejscow ość M an­
sueto, utrudniając i częściow o od­
cinając odwrót.

S A L A M A N C A , 20.2. W e d łu g  ko­
m u n ik a tó w  k w a te r y  g łó w n e j 
w o js k  g en . F r a n c o , w  c z a s ie  w a lk  
n a  o d c in k u  T e r u e l, za d a n o  n ie ­
p r z y ja c ie lo w i  p o w a ż n e  s tra ty , w 
w y n ik u  k tó r y ch  w o js k a  rzą d ow e  
zm u szon e  z o s ta ły  do u stą p ien ia  
z w ie lu  w a żn y ch  p o z y c ji .

U stępujący pozostawili na polu 
bitwy przeszło 500 zabitych.


